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BRAMA

... spotkanie w samym sercu chiazmu.

Emmanuel Levinas: Zupe nie inaczej

1. Magiczne miejsce. W Mieście jest takich kilka, lecz to ma szczególne

w"aściwości. Znajduje sieþ dok"adnie na granicy dwóch odreþbnych przestrzeni,

dwóch radykalnie odmiennych światów. Jest punktem, w którym chrześcijań-

skie Miasto Górne styka sieþ z Zú ydowskim Miastem Dolnym. Graniczność

jawi sieþ wieþc jako podstawowa cecha Bramy. Z tego umiejscowienia bierze

sieþ jej niezwyk"ość. Osobliwe osobliwości – mówi þac zupe"nie pleomastycznie

– zaczynaj þa sieþ ujawniać, kiedy dok"adnie przyjrzymy sieþ po"ozúeniu Bramy

i kiedy uwazúnie przeczytamy tekst formowany w przestrzeni lub – co beþdzie

ściślejsze – odnotujemy te jego elementy, które znalaz"y przestrzenny wyraz.

Dostrzegamy, izú lokalizacja Bramy jest wyj þatkowo wyeksponowana i podlega

specjalnemu umocowaniu zarówno w przestrzeni fizycznej, jak i metafizycz-

nej. Rozpoczynam od topografii, bo przeciezú mowa o miejscu, które jest

w konkretnym miejscu. Gdzie jest miejsce tego miejsca?

Jeśli ktoś myśli, zúe wie, gdzie w Mieście znajduje sieþ ta Brama, ulega

g"eþbokiemu z"udzeniu. Jedyn þa tego szkicu ambicj þa – i tak nadmiern þa! – jest

próba powiedzenia, w jakim miejscu znajduje sieþ Brama. S"owem, chodzi

o elementarny gest lokalizacyjny. Nic wieþcej. Ale i nic mniej.

Najpierw o porz þadku horyzontalnym. Brama stoi w po"owie drogi mieþdzy

Placem Świeþtego Micha"a a Placem Widz þacego z Lublina (inaczej: Plac Oko
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Cadyka). Mozúna przyj þać, zúe dok"adnie w po"owie odleg"ości, czyli w samym

środku. Tak jest, gdy bierze sieþ pod uwageþ tylko jeden wymiar – d"ugość.

Lecz Brama sytuuje sieþ pomieþdzy obu placami „środkowo” jeszcze inaczej.

W pewnym sensie – szerokości þa. Kazúdy widzi, zúe obydwa place s þa nie tylko

oddalone od niej na równ þa odleg"ość, lecz takzúe s þa po przeciwnych stronach

bramowej osi, czyli przeciwstawne. Gdyby je od niej przesun þać, znalaz"aby

sieþ w środku, pomieþdzy nimi, sw þa szerokości þa, a "uk jej arkady sta"by sieþ

"ukiem spinaj þacym ich brzegi.

W porz þadku wertykalnym rzecz ma sieþ podobnie. Brama znajduje sieþ – jak

widać – na zboczu staromiejskiego wzgórza. Ani na górze, ani na dole.

Z jednej strony nizúej nizú św. Micha", z drugiej – wyzúej nizú Widz þacy. Po-

wiedzmy – w po"owie wysokości mieþdzy placem archanio"a i placem cadyka.

Do wskazanych tu prawid"owości, zupe"nie fundamentalnych, poniewazú od-

nosz þa sieþ jakoś do trzech wymiarów, dodajmy i teþ okoliczność, izú dwa istotne

w tych relacjach punkty orientacyjne maj þa identyczn þa cecheþ: s þa placami, czyli

wolnymi, otwartymi, pustymi przestrzeniami. W tym momencie nasz opis to-

pografii fizycznej zaczyna sieþ przekszta"cać w opis topografii metafizycznej.

Nie s þa to bowiem zwyk"e place miejskie. W ogóle nie s þa to place, lecz puste

miejsca po tym, co tam by"o, a czego nie ma i co jest w inny sposób. Nie-

zwyk"e miejsca. I wcale nie dlatego, zúe wcześniej coś tam by"o. W rózúnych

punktach Miasta znajdowa"y sieþ w przesz"ości wazúne obiekty, po których

znik"y wszelkie ślady: świ þatynie, cmentarze, domy. Wyj þatkowość tych dwóch

miejsc bierze sieþ z tego, izú by" tam ulokowany Środek Świata, Axis Mundi,

oś kosmiczna, kolumna niebios, peþpek świata, sakralne, duchowe centrum,

punkt orientacyjny i stabilizuj þacy światowy porz þadek. Czyli to, co sprawia,

zúe świat jest Kosmosem, to, co broni przed Chaosem. Mówi þac ściśle, dwa

środki świata i dwa światowe peþpki, duzúe osie kosmiczne. Chrześcijańska,

katolicka, Axis Mundi na górze, a na dole chasydzka Jesod, bo tak po he-

brajsku określa sieþ fundament świata, odpowiednik "acińskiej Axis Mundi.

Na górnym miejscu sta" kośció" św. Micha"a Archanio"a. Bardzo d"ugo,

przez wieþksz þa czeþ ść historii Miasta, by"a to najwazúniejsza świ þatynia chrze-

ścijańska. Najwazúniejsza formalnie, bo d"ugo by" to jedyny, wśród przeciezú

licznych w Mieście świ þatyń, kośció" parafialny, czyli fara. Najwazúniejszy bo

w 1574 roku podniesiony zosta" do godności kolegiaty. Tu zosta" pochowany

– czyzú mog"o być inaczej? – Sebastian Klonowic, pierwszy poeta zwi þazany

trwale z Miastem. S þa to jednak formalno-organizacyjne znaki wazúności. Naj-

istotniejszy sens przekazuje znana opowieść fundacyjna. Zapisana przez D"u-

gosza opowieść o tym, jak to ksi þazúeþ Leszek Czarny podczas wyprawy wojen-
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nej zasn þa" w tym w"aśnie miejscu pod wielkim, starym deþbem i w śnie obja-

wi" mu sieþ archanio" Micha", najwyzúszy rang þa wśród archanio"ów, aby prze-

kazać określone dyspozycje militarne. Na pami þatkeþ tego wydarzenia ksi þazúeþ

ufundowa" – dok"adnie w tym miejscu, gdzie spa" i gdzie sp"yneþ"a na niego

niebiańska wizja – w 1282 roku świ þatynieþ pod archanielskim wezwaniem.

A wieþc miejsce specjalnie wybrane, naznaczone, miejsce, które Niebo wybra-

"o na anielsk þa misjeþ . Wszystko w tej opowieści ma symboliczne znaczenie.

Takzúe ów gigantyczny d þab. Prawdopodobnie by"o tu stare, pogańskie miejsce

kultowe z deþbem, archaicznym wyobrazúeniem osi kosmicznej. Na tej osi wy-

budowano now þa, chrześcijańsk þa Axis Mundi, przed"uzúaj þac j þa niepomiernie

w góreþ , co doskonale widać na starych rycinach jako bardzo wysok þa, gotyck þa

wiezúeþ ca"kowicie dominuj þac þa nad Miastem. Gdy w po"owie XIX wieku roz-

bierano kośció", pod o"tarzem znaleziono pień wielkiego drzewa... Świeþtego

Micha"a. W postaci widzialnego kościo"a nie ma, zosta"o puste miejsce

i kośció" niewidzialny – w"aśnie tak pisa" o nim Czechowicz (charaktery-

styczne, zúe poeteþ interesowa"y w Mieście tylko dwa kościo"y: zamkowa Trój-

ca Świeþta i Kośció" niewidzialny – to tytu" jego szkicu). Jest jeszcze stara

świeþtomichalska mansjonaria z p"askorzeźb þa Chrystusa w trójk þacie. W prze-

wodnikach czytamy, izú oryginalna p"askorzeźba zosta"a przeniesiona na Wiezúeþ

Trynitarsk þa. A ta, która jest to replika? Nie wiem. Jeszcze jedno. Nawet

w zupe"nie bezwietrzny dzień, gdy sieþ stanie pod tym mansjonarskim Trój-

k þatem, da sieþ s"yszeć delikatny, specyficzny, szum anielskich skrzyde".

O miejscu dolnym piszeþ w osobnym eseju (Oko cadyka), wieþc tu ograniczeþ

sieþ do stwierdzenia, zúe jest tam taki punkt, który stanowi" środek świata.

Tam, na ulicy Szerokiej 28, zúy", modli" sieþ i naucza" cz"owiek sprawiedliwy,

czyli cadyk, powszechnie zwany Widz þacym z Lublina, z racji niezwyk"ych

mocy duchowych. Dla licznej rzeszy pobozúnych, czyli chasydów, by" praw-

dziwym peþpkiem świata, fundamentem – Jesod, kolumn þa niebios, osi þa kos-

miczn þa. On i nic poza nim. Dlaczego środek świata, podwójn þa Axis Mundi,

lokalizujeþ w niewspó"miernych „obiektach” takich jak – z jednej strony –

świ þatynia, co zrozumia"e, poniewazú kazúda świ þatynia staje sieþ modelem ca"ego

świata, a z drugiej zaś – osoba cadyka? Dlaczego tej roli nie mia"aby pe"nić

któraś z licznych w Mieście synagog? Otózú trzeba wiedzieć, zúe judaizm jest

religi þa nie tylko Jednego Boga, ale i jednej Świ þatyni – jerozolimskiej. Od

czasu zburzenia jej przez Rzymian w 70 r. n. e. nie ma Świ þatyni, jest tylko

miejsce po niej z kawa"kiem muru – Ściana P"aczu. Synagogi, bozúnice, domy

modlitw nie s þa w ścis"ym sensie świ þatyniami, s þa niejako świ þatyniami zasteþp-

czymi, quasi-świ þatyniami o ograniczonej mocy sakralnej. Zawsze i bez-
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wzgleþdnie zorientowane s þa na wschód – symboliczny kierunek Jerozolimy –

bo tylko tam znajduje sieþ jedna jedyna Axis Mundi. I dopiero w kabale cha-

sydzkiej, w mistycznej doktrynie i praktyce, w nieprawdopodobnym fenome-

nie cadyka, świeþtego meþzúa, który pośredniczy mieþdzy Niebem i ziemi þa, mieþ-

dzy Bogiem i pobozúnymi, dochodzi do utozúsamienia – w"aśnie w postaci ca-

dyka – centrum świata o osob þa.

Zdumiewaj þace mozúe sieþ wydać – na pierwszy rzut oka – zúe jest pewien

motyw wspólny mieþdzy obu środkami świata, mieþdzy Widz þacym i kościo"em

św. Micha"a Archanio"a.

Widz þacy przyby" do Lublina z !ańcuta, bo tak kaza"o mu Niebo. Bozúy po-

s"aniec, czyli anio", po hebrajsku malach, objawi" mu sieþ z tym zleceniem.

Wieþc aktywny udzia" w ustanowieniu obu sakralnych centrów maj þa – jak mó-

wi Jerzy Nowosielski – byty subtelne, anio"owie, malachim. Zrodzone z ar-

chetypów, snu i wizji, powróci"y w sen wizjeþ i archetyp.

Trwaj þa ich powidoki.

Dopiero teraz mozúna powiedzieć, chociazú w przyblizúeniu, gdzie nalezúy

szukać Bramy. Jej miejsce znajduje sieþ w przestrzeni tyle fizycznej, co

i metafizycznej. Mieþdzy snem ksieþcia i snem kabalisty. W polu si" dwóch

źróde" duchowej energii. W przestrzeni mieþdzypeþpkowej – mniej wieþcej

w po"owie odleg"ości, mniej wieþcej w po"owie wysokości. Dok"adnie: ponizúej

jednego peþpka (mistycznego) i powyzúej drugiego.

Jeszcze w sprawie osi kosmicznych. Trzeci þa Axis Mundi wyznacza cer-

kiew Przemienienia Pańskiego. Takzúe ona wpisuje sieþ w ods"aniany tu ci þag

prawid"owości przestrzennych. Wszystkie trzy osie kosmiczne s þa oddalone od

siebie na równ þa odleg"ość! Odcinek od św. Micha"a do Widz þacego jest równy

odcinkowi od Widz þacego do Przemienienia Pańskiego. (Uwaga dla skrupulat-

nych mierniczych: w rzeczywistości symbolicznej centymetry nie odgrywaj þa

zúadnej roli). Wieþc cadyk lokuje sieþ w środku przestrzeni określonej przez

dwie świ þatynie chrześcijańskie rózúnych obrz þadków. To jedna linia. Druga

linia dotyczy odleg"ości mieþdzy archanielskim kościo"em i cerkwi þa. Wydaje

sieþ , zúe nie ma tu zúadnej prawid"owości, bo przeciezú jest to odcinek znacznie

d"uzúszy (dwukrotnie) nizú wyzúej wymienione. Wydaje sieþ , bowiem nie jest to

jeden odcinek, lecz dwa. Dok"adnie w środku pojawia sieþ forma mediacji –

zamkowy kośció" Świeþtej Trójcy! Bizantyńsko-ruskie freski w rzymskim koś-

ciele. Od św. Micha"a do Świeþtej Trójcy jest taka sama odleg"ość jak od

Świeþtej Trójcy do Przemienienia Pańskiego, a od Przemienienia Pańskiego do

Widz þacego taka jak od Widz þacego do św. Micha"a. Z linii prostych uformo-

wa" sieþ sakralny kr þag. I jeszcze inny promień tego ko"a: Widz þacy ulokowa"
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sieþ naprzeciw Świeþtej Trójcy, owej bramy w relacjach mieþdzychrześcijań-

skich, trocheþ ukośnie, jak g"ówna linia litery alef widziana w lustrzanym

odbiciu. Mniej wieþcej w takiej samej odleg"ości, jaka go dzieli od tej drugiej

bramy, czyli Bramy, o której piszeþ . Szaleństwo prawid"owości. Dla Nie-

skończonego nie ma przypadku.

Anio"y, o których tu mowa, te i inne w znacznej obfitości, „rukoju

Andrejewo” materializowa"y sieþ i obsiad"y ściany bram owej Świeþtej Trójcy.

2. W 1934 roku Poeta wykona" trzy rzeczy zwi þazane z Miastem. Po pierw-

sze, opublikowa" razem z Franciszk þa Arnsztajnow þa bibliofilski tomik wierszy

lubelskich Stare kamienie. Po drugie, swoje utwory z tego zbiorku u"ozúy"

w osobny cykl powi þazany proz þa poetyck þa i nada" mu tytu" Poemat o mieście

Lublinie. Po trzecie, zrobi" serieþ fotografii Miasta. Wiersze s þa bardziej znane,

fotografie – mniej. Bez w þatpienia mieþdzy wierszami i fotografiami istnieje

korespondencja. Interesuj þaca, bo kontrastowa. Na przyk"ad: wiersze s þa „noc-

ne” i malownicze, fotografie zaś „dzienne” i pozbawione malowniczości.

Pomijam teþ kwestieþ . O fotografiach tylko.

Interesuj þace s þa zw"aszcza dwie, poniewazú ujawniaj þa ślad tajemniczej fas-

cynacji Poety. Tylko jedno jedyne miejsce sfotografowa" dwukrotnie. Po-

dwójn þa fotografi þa wyrózúni" Poeta Brameþ . Nie napisa" o niej zúadnego tekstu,

ale wypowiedzia" sieþ o niej w"aśnie takim jeþzykiem. Widocznie to, co go

w niej intrygowa"o, ma natureþ pozas"own þa i raczej „przemawia” do oka nizú

do ucha. Proponujeþ skrócon þa z konieczności egzegezeþ .

Dziwne zdjeþcia. Jedno wykonane pod arkad þa Bramy, od strony Starego

Miasta, z góry w dó" – widać dobrze pochy"ość – na uliceþ Zamkow þa, która

to ulica trwa dzisiaj tylko na tym zdjeþciu (i jeszcze paru innych). Drugie

zrobi" z przeciwnej strony, z dalszej odleg"ości i z boku do"u pod góreþ . Na

obydwu nie ma w"aściwie Bramy. Na jednym widać jedynie ciemny "uk

i ciemne ściany boczne. Na drugim trocheþ wieþcej, ale za to tylko po"oweþ

bramowej arkady. Ani ca"ościowy wygl þad Bramy, ani nawet jakiś detal ar-

chitektoniczny nie jest przedmiotem tych fotografii. Nie s þa to równiezú "adne

widoki. Poeta fotografowa" Miasto w nie bardzo fotogenicznej aurze, w czasie

zimowej odwilzúy, mozúe późn þa jesieni þa lub w czas przedwiosenny. W Bramie

jest bardzo mokro, duzúo, bardzo duzúo wilgoci, b"oto, ka"uzúe. Bram þa prze-

chodz þa ludzie, ale nie jest ona dla nich t"em, bo nie s þa to fotografie –

portrety wzgleþdnie scenki rodzajowe. Wieþc co jest przedmiotem w"aściwym

tych fotografii? Co Poeta chcia" utrwalić w fotograficznym obrazie?
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Nie mam w þatpliwości – na Czechowiczowskich zdjeþciach widzimy to, co

w Bramie najwazúniejsze. Powiem górnolotnie: sam þa istoteþ Bramy.

To, co powoduje, zúe Brama jest Bram þa. Poeta sfotografowa" otwór Bramy,

samo przejście przez Brameþ . Otwór z jednej strony i otwór z drugiej strony.

Mozúna wejść z tej strony i mozúna z drugiej. I tak na tych fotografiach

przechodz þa ludzie. Jednakowo otwarta z obydwu stron. Chociazú na jednym

zdjeþciu Poeta jeszcze dodatkowo „zweþzi"” otwór w"aściwie do szczeliny,

dosyć ciasnego przejścia. Dwukierunkowy, przechodni i tranzytywny otwór

– szczelina objawi" sieþ Poecie jako istota tego miejsca.

To, zúe Brama mia"a dla Czechowicza specjalne znaczenie, potwierdza

jeszcze inne zdjeþcie. Niezwykle wazúne, powiem, ostateczne, poniewazú pojawia

sieþ w nim sam Poeta. W jakiejś innej bramie, ale gdzieś tu blisko, stoi oparty

o ścianeþ Poeta w bramie, w prześwicie, w w þaskiej szczelinie. Od strony oka

aparatu mrok, pó"cień, po drugiej stronie wylotu bramy jasność, która wi þazk þa

promieni pada do wneþtrza. Poeta stoi w przejściu i na granicy ciemności

i świat"a. W perspektywie, po drugiej stronie bramy tylko jasność. Dok"adnie

to samo mamy na obu fotografiach Bramy. Otwór i za nim świat"o, jasność.

Przejście jawi sieþ jako wyjście z ciemności. Kazúde przejście przez szczelineþ

Bramy, w obydwie strony.

W filozofii Martina Heideggera nazywa sieþ to die Lichtung – prześwit.

Cytujeþ za Krzysztofem Michalskim, co oznacza Heideggerowski prześwit –

Lichtung:

[...] nieskrytość, otwart þa, choć ograniczon þa przestrzeń, która czyni mozúliwym to, zúe

beþd þac, w ogóle coś odkrywamy, wydobywamy na jaw.

Podobnie miejsce, gdzie las jest przerzedzony, dopuszcza – zalezúnie od stopnia

i rodzaju przerzedzenia - świat"o, czyni þac w pewnej mierze widocznym to, co sieþ tu

znajduje, Mozúna powiedzieć, zúe miejsce to w pewnym sensie wyzwala greþ świat"a i cienia

– tak jak podniesienie kotwicy zwalnia okreþt z uwieþzi, wyzwalaj þac go do zúeglugi.

„Lichtung” wyzwala nas tedy do bycia w ten, a nie inny sposób, do odkrywania tego,

co nas otacza, tak lub inaczej. Daje wolne pole naszemu byciu, kszta"tuj þac je tym samym.

Inny aspekt i innym jeþzykiem. W kabalistycznej teorii Sefirot, czyli

Bozúych hipostaz, Bozúych przejawów, które drog þa emanacji sp"ywaj þa z góry

w dó", tworz þac porz þadek świata, niejako pionowy, mówi sieþ tezú o poziomych

kana"ach " þacz þacych poszczególne i zarazem przeciwne Sefiroty. Te kana"y

nazywaj þa sieþ cinnorot. S þadzeþ , zúe w „pionowej” Bramie, która oddziela dwa

światy, otwór – przejście jest w"aśnie takim cinnor. Wed"ug kabalistów

kosmiczna katastrofa ma swoje źród"a mieþdzy innymi w tym, zúe owe kana"y

mediacyjne ulegaj þa zniszczeniu.
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I trzeci jeþzyk, jeþzyk filozofii spotkania, Emmanuela Levinasa. Spotkanie

z Innym i Inności þa ma formeþ chiazmu. Chiazm to taka konstrukcja, w której

nasteþpuje spotkanie – nie unifikacja, nawet nie dialog, ale tylko zetknieþcie sieþ

– powiedzmy – ludzi, idei, myśli zmierzaj þacych w przeciwne strony. Jak

w piśmie "acińskiego typu, które biegnie od lewej do prawej, w zestawieniu

z pismem hebrajskim kieruj þacym sieþ od prawej do lewej. I jak w Bramie,

czyli w miejscu spotkania, wyminieþcia, otarcia sieþ , przepchnieþcia, prze-

ciśnieþcia tych i tego, z tej i z tamtej strony.

Lichtung, cinnor, ciazm. Oto co sfotografowa" Poeta. Sens Bramy. Weþ-

drówka po Mieście prowadzi do odkrycia miejsca metafizycznego, w którym

nasteþpuje – jak to określa Levinas – epifania Enigmy.

Droga w realnej przestrzeni staje sieþ figur þa weþdrówki mistycznej. W prze-

świtach, poprzez szczeliny w istnieniu, w otworach przeprutych w szarej,

banalnej codzienności, coś jaśnieje, jakaś druga, inna strona, pojawiaj þa sieþ

przeczucia, pytania. Jak w ostatniej strofie wiersza Poety „w þawozy czasu”:

wizje nie nasycaj þa sieþ zawi"ym haftem

czy z tego alfabetu co beþdzie odczytam

po cózú czytać i tak wiem chyba to jest prawd þa

pytania odpowiedzi brzmi þa jak odpowiedzi pytań

Zastanawiaj þacy ostatni wers! Tak wygl þada w"aśnie chiazm: pytania odpo-

wiedzi – odpowiedzi pytań. Skoro miejsce poety (i nie tylko poety) jest

w bramie, zagl þadam w ten prześwit mozúliwie daleko, w poszukiwaniu materii

poetyckiej, pytań odpowiedzi i odpowiedzi pytań. W g"eþbi cinnor, który

wybiega dok"adnie z tego miejsca, faktycznie dosyć daleko od opisywanego

miejsca, w Sztokholmie na Bergsundsstrand 23, Nelly Sachs, wielka i tra-

giczna poetka, prorokini i kabalistka, napisa"a kilkanaście linijek wiersza –

znalaz" sieþ on potem w jej tomie Fahrt ins Staublose (1961), czyli Podrózú

w bezpy . Zgodnie z kabalistyczn þa doktryn þa rozsypane po świecie iskry Bozúe-

go świat"a powinny wrócić do swego źród"a. Bezpy"owa podrózú – impuls,

który st þad wyszed", odbity w Sztokholmie, wraca jako Lichtung, chiazm,

cinnor. Przepisujeþ ten wiersz w przek"adzie Ryszarda Krynickiego:

NIE WOLNO sobie pozwolić

zúeby tak cierpieć

powiedzia" Widz þacy z Lublina

i kazúde s"owo

ukrzyzúowane przez poreþ pó"nocy

skulone bezsenne

s"ysza"eś gdzie indziej
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mozúe tam

gdzie odkryta zosta"a miara dla bezmiaru

mi"ość wyzwolona od ziemskiej materii

mowa meteorów

zabroniona gwieździe

a ty sam odszed"eś od siebie

Widz þacy z Lublina –

3. Wracam do prozy, czyli materialnej rzeczywistości Bramy. Trzeba

przyjrzeć sieþ jej dok"adnie, zúeby zobaczyć znacz þac þa osobliwość. Mozúe nie

tyle dok"adnie, ile przytomnie. Mowa dotychczas by"a o otworze. Wiadomo,

najwazúniejszy. O ile otwór jest otworem z kazúdej strony, z kazúdej identyczny

i o tych samych w"aściwościach, o tyle to, co go otacza (bo przeciezú jest

otworem w czymś, ma jak þaś opraweþ , obramowanie), rózúni sieþ zasadniczo.

Otózú , poza samym otworem, Brama jest asymetryczna, inna od strony Starego

Miasta i inna od strony zamku i miasta zúydowskiego. Królewski architekt

Dominik Merlini uformowa" j þa w 1785 roku (dodam, zúe wedle moich obli-

czeń jest to takzúe przyblizúona data przybycia Widz þacego na Wieniaweþ) tak,

jak sieþ formuje dom mieszkalny, kamieniceþ , pa"ac, świ þatynieþ itp., to znaczy

ma fasadeþ i ty", przód i ty", stroneþ oficjaln þa, reprezentacyjn þa, publiczn þa –

pieþkniejsz þa, i stroneþ prywatn þa, niereprezentacyjn þa, niepubliczn þa – brzydsz þa.

„Filozofia” takich podzia"ów architektonicznych ma oczywiste uzasadnienie.

Odwo"uje sieþ do rozrózúnień typu jak: zewneþtrzne – wewneþtrzne, widoczne –

ukryte itd. Kwestia znana i oczywista.

Z t þa oczywistości þa mamy tu jednak problem. Pieþkna królewska fasada

Bramy ze wspania"ym, uwieńczonym monogramem ostatniego w"adcy Rzeczy-

pospolitej, podobna do bazyliki raczej nizú świeckiego obiektu uzúyteczności

publicznej, zwrócona jest do Starego Miasta, czyli do wneþtrza tej przestrzeni,

na której obwodzie zewneþtrznym stoi! Ty" Bramy znajduje sieþ zaś na ze-

wn þatrz. Jawne naruszenie zasady, która wi þazúe fasadeþ z przodem i zewneþtrz-

ności þa, a ty" z wneþtrzem. Architektoniczny chiazm. Co mozúe znaczyć owa

inwersja?

Myśleþ , zúe stanowi naoczny dowód na to, jak Miasto w tym miejscu za-

czeþ"o tracić ostrość i klarowność podzia"ów przestrzennych, zaczeþ"o mieć

problemy z orientacj þa, usytuowaniem. S"owem, nast þapi"y komplikacje w prze-

strzennym obrazie świata. Gdzie i co jest zewneþtrzem, a co wewneþtrzem?

Gdzie jest przód, a gdzie ty"? Albo inaczej: jak i wobec czego sieþ ustawić?

Przodem do przodu, czy ty"em do przodu? Co i komu pokazywać? Narzucaj þa-

ca sieþ odpowiedź, izú królewska fasada bramy w sposób oczywisty odnosi sieþ

do królewskiego zamku nie wystarcza, bo wszystkiego nie objaśnia. Zamek
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wówczas przekszta"ca" sieþ w trwa" þa ruineþ , wieþc by"by to gest mocno iro-

niczny, owszem, mozúliwy. Fasada zapowiada"a nie tylko zamek, ale i ca" þa

rzeczywistość po drugiej stronie, czyli rozrastaj þace sieþ miasto zúydowskie.

Wcale nie idzie o jakieś wyabstrahowane kategorie, lecz o codzienność,

o zúycie. Trzeba by"o sobie odpowiedzieć, z czym sieþ ma do czynienia.

Z jednym miastem, czy dwoma? Z jednym, chociazú rozdwojonym, czy z dwo-

ma, chociazú po" þaczonymi? Dwa „wneþtrza” i dwa „zewneþtrza” lub mozúe taka

struktura, gdzie „wneþtrze” jest zarazem „zewneþtrzne”, i odwrotnie. Wszystkie

te pytania i odpowiedzi i odpowiedzi pytań wypisane s þa na Bramie. Posta-

wiona niegdyś w murze obronnym jako znak rozdzia"u i rozrózúnienia, acz-

kolwiek z mozúliwości þa przejścia, w swojej architektonicznej inwersji pokazuje

zmianeþ funkcji – przejście do roli Bramy wewneþtrznej, wewneþtrznego organu

Miasta. Dokonuje sieþ to poprzez przekszta"cenia wneþtrza w izby mieszkalne,

sklepy, poprzez po" þaczenia boczne z s þasiaduj þacymi domami, poprzez wmonto-

wanie jej w prawdziwy labirynt otaczaj þacej tkanki. Od zewn þatrz proces ów

manifestuje sieþ poprzez niezwykle geþste zarastanie najblizúszej przestrzeni

Bramy domami mieszkalnymi. Na starych fotografiach wykonywanych z zam-

ku Bramy prawie nie widać. Jedynie kawa"ek trójk þatnego szczytu wśród

dachów, jedynie niewielki, s"abo widoczny otwór – wejście wśród pl þataniny

dachów, kamienic, zau"ków, okien, drzwi... Brama jawi sieþ jako model

dokonuj þacych sieþ w Mieście przejść pomieþdzy rózúnymi światami. Architekto-

niczna ikona spotkania z Innym. Skupia w sobie i reprezentuje ca"e zrózú-

nicowanie Miasta, wszelk þa podwójność, graniczność i pograniczność. Juzú

samo jej miano sta"o sieþ symbolem wielkości. Nazywa sieþ Grodzka. Nazywa

sieþ Zú ydowska. Powinna nazywać sieþ tezú Królewska. Mog"aby nazywać sieþ

Ruska lub Bizantyńska lub Grecka. Z nazwami, ze spotkaniem, z pogranicz-

ności þa rzecz sieþ ma dok"adnie tak, jak z jej fasad þa. Z tej strony taka, a z tej

inna, czyli i taka, i taka, i jeszcze inna. Naoczny fenomen przejścia.

A Miasto wykorzystywa"o to przejście, co znalaz"o wyraz w rozwi þazaniach

absolutnie wyj þatkowych, niepowtarzalnych, wprost spektakularnych. Przy-

pominam niektóre tylko efekty przechodzenia widoczne w rózúnych czeþ ściach

Miasta: zaczynaj þac, rzecz jasna, od s"ynnej zamkowej Świeþtej Trójcy z jej

rusko-bizantyńskimi freskami w gotyckim kościele katolickim, przez nagrobek

u Bernardynów niejakiego Teodora Ustrzyckiego z inskrypcj þa pisan þa po grec-

ku, zúeby zaświadcza"a o jego ruskim pochodzeniu, i "acińsk þa, zúeby mówi"a,

dok þad doszed", przez owe s"ynne dwie ambony u Dominikanów przeznaczone

– to nic, izú rzekomo – dla mówców o odmiennych pogl þadach, przez g"ówny

cmentarz Miasta, na którym kwatery poszczególnych wyznań s þa ściśle od-
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grodzone murem – jak wszeþdzie – ale w murze przedzielaj þacym katolików

i ewangelików jest wy"om: kilkanaście grobów lokuje sieþ na samej granicy,

s þa po obydwu stronach – dla rodzin podwójnych wyznaniowo, a kończeþ wy-

j þatkowym przekroczeniem z cmentarza zúydowskiego, gdzie do ostatniej wojny

by"a macewa Abrahama Heilperna z 1762 roku, na której – rzecz nies"ychana,

niewyobrazúalna, jedyna w ca"ej Rzeczypospolitej! – znajdowa"o sieþ wyobra-

zúenie postaci ludzkiej, w dodatku go"ej, chociazú bez widocznych cech

p"ciowych; a by" to grób jednego z ówczesnych liderów ca"ej spo"eczności

zúydowskiej w Polsce, i wcale nie jakiegoś oświeceniowca czy prekursora

asymilacji.

Brama mówi wszystko wszystkim. Równocześnie. Mansjonarz od św. Mi-

cha"a, który szed" uliczk þa Zamkow þa od Świeþtej Trójcy, gdzie przed chwil þa

ogl þada" na fresku bizantyńskiego archanio"a, w pewnym momencie zauwazúy",

jak Brama od tej strony gromadzi wyj þatkowo duzú þa ilość form troistych: trój-

k þatny szczyt – tympanon, potrójne okna w trójk þacie, potrójne ponizúej, po-

trójne pionowo (bywa"o takzúe okno tuzú za "ukiem; bywa"o, znika"o...). Wy-

da"o mu sieþ , zúe ta cecha jakoś odwo"uje sieþ i do ca"ego podzia"u tej prze-

strzeni, gdzie liczba „trzy” odgrywa g"ówn þa roleþ , i do Trójcy, sk þad w"aśnie

szed", i do trójk þatnych szczytów świeþtomichalskiego kościo"a, a trójk þatny

tympanon szczytu zapowiada ów Trójk þat z Chrystusem na domu, w którym

mieszka... Kabalista z ulicy Zamkowej, z tego domu, który sta" prawie przed

Bram þa (na fotografii Czechowicza widać ten dom i okno mieszkania kabalisty

na pierwszym pieþtrze), przy stole pod oknem, zúeby by"o wieþcej świat"a, stu-

diowa" „Szaanej Ura” – Bramy Świat"a Józefa Gikatillii, rzecz o symbolice

Sefirot, przegl þada" rozmaite wyobrazúenia plastyczne, przerysowywa" abstrak-

cyjne diagramy, widzia", zúe Bozúy uk"ad Sefirot jest we wszystkim; w cz"o-

wieku, drzewie, w drabinie, w literze „alef”. Gdy podniós" g"oweþ i spojrza"

w okno, zobaczy" Brameþ i diagram z"ozúony z okien: trzy w górze, trzy w do-

le, kolumna środkowa, kolumna lewa, kolumna prawa – porz þadek górnych Se-

firot. Brak dolnych, bo w świecie jest z"o, grzech, upadek. Pomyśla": gdzieś

tam na dole w przejściu – jak mówi talmudyczna legenda – siedzi Mesjasz...



247BRAMA

GATE

S u m m a r y

The text is a semiotic analysis of an extremely important point in the urban space of

Lublin. The Grodzka Gate proves to be both a real and a symbolic border between the

Christian Upper Town and the Jewish Lower Town. As W"adys"aw Panas shows the border

was located exactly halfway between three Axes Mundi: the St Michael Archangel Church, the

Transfiguration Orthodox Church and the home of the great tzaddik „The Seeing One of

Lublin”. Also the series of photographs taken by Józef Czechowicz, in which –according to

the researcher – the Lublin poet managed to grasp what is most important in the Gate, namely

its essence, plays an important role in Panas’s interpretation.

Translated by Tadeusz Kar owicz
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